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K R Z Y C Z Ą :  K A T Y Ń !  J A C Y '  Ś W I E C I !
A T R E B L I N K A ?  A '  O Ś W I Ę C I M ?
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W arszawa, 27 m aja  1943 r. N r. 21 (176>

K o m u n i k a t y
1 W nocy z 10 na 11 kwietnia br. w  Dąbrowie Wlk. pow Wysokie Mazo­

wieckie oddział \Sił Zbrojnych w  Kraju uwolnił siłą więzionych od 4 dni na poste- 
runku żandarmerii swoich żołnierzy, bestialsko tam katowanych pray badaniach. 
Akcję przeprowadzono bez strat własnych.

2 22 kwietnia między stacjami Długi Kąt i Susiec nasz oddział Partyzancki 
zniszczył pociąg, składający się z 14 cystern benzyny, przyczem z konwoju został 
zabity jeden Niemiec a 3 rannych. Strat własnych nie było.

3. W nocy z 28 na 29 kwietnia oddział partyzancki spalił skolonizowaną! 
przez Niemców wieś Huszczka w  pow. Zamość. Kolonistów wybito.

4. W kwietniu 1943 r. zlikwidowano 14 agentów Gestapo na terenie w o­
jewództwa kieleckiego, a 30 w  województwie lubelskim.

5. Dn. 20 maja br. o godz. 1,45 oddział Sił Zbrojnych w  Kraju dokonał n a -  
padu na pociąg wiozący więźniów politycznych z więzienia „Zamek w  Lublinie 
do Oświęcimia. W ofiarnym boju odbito 49 więźniów. Straty własne 2 oficerow  
zabitych. Zabito czterech gestapowców z eskorty.

Kierownictwo Walki Konspiracyjnej;

O b w i e s z c z e n i e
Na mocy wyroku Sądu Specjalnego w  Krakowie — zostali skazani na śmierć; 
1 Michał Klimończuk, funkcjonariusz Tramwajów Miejskich za przetrzy­

manie w  kilku wypadkach osób uciekających z transportu
na przymusowe roboty i  oddanie ich w  ręce policji niemieckiej oraz za szerzenie 
defetyzm u wśród Polaków. '*

2. Karol Bielicki, funkcjonariusz policji granatowej, za zastrzelenie robot­
nika Polaka i  za specjalnie gorliwe wysługiwanie się okupantowi.

„ Wyroki wykonano w Krakowie przez zastrzelenie w  dniach 27 .IV. i  2.V.

Kierownictwo Walki Cywilnej.
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Zagranica
C H U R C H IL L  O OBECNYM  
PO ŁO ŻEN IU  W O JEN N Y Mj I

20 m a ja  b r. C h u rch ill w yg łosił w ie l­
k ie  p rzem ów ien ie  w obec K o n g resu  S ta  
n ó w  Z jednoczonych, w  k tó ry m  p rz e d -  

' s ta w ił g łów ne zag ad n ien ia  w o jn y  w  
obecnym  okresie .

C a ła  p ie rw sza  część m ow y  pośw ięco­
n a  b y ła  w o j n i e  z J a p o n i ą .  
Z  w yw odów  C h u rch illa  m o żn a  by ło  
w nioskow ać,, że w  S ta n a c h  Z jednoczo­
n y c h  p a n u je  zan iepoko jen ie  b ie rn o śc ią  
A ng łosasów  n a  D alek im  W schodzie. Z a ­
n iep o k o jen ie  o p in ji p u b liczne j A m ery ­
k i  jest- p raw d o p o d o b n ie  w y w o łan e  sil­
n y m  osłab ien iem  C hin , n a  sk u te k  ca ł­
k o w ite g o  ich  odcięc ia  ju ż  p ra w ie  od ro ­
k u  od d o staw  w o jen n y ch  z A m ery k i 
1 A ng lji. C h iny  n ie u s ta n n ie  a la rm u ją  
A m ery k ę , żąd a jąc  p rzysp ieszen ia  o fe n ­
sy w y  n a  D alek im  W schodzie. O p in ja  
A m ery k i d e n e rw u je  się ty m i a la rm a ­
m i, o b aw ia  się za ła m an ia  C hin. C h u r­
c h ill u sp o k a ja ł te  obaw y , a le  za razem  
b ro n ił  fu n d am en ta ln eg o  założen ia  s t r a -  
te g j i  A ljan tó w : n a jp ie rw  w ykończyć
H itle ra , a  po tem  —  Jap o n ję . M .in. 
C h u rch ill pow iedzia ł: „S tw ie rd zam  n a  
ty m  m ie jscu : n ie c h  n ik t  n ie  pow aży  się 
tw ie rdz ić , że w  p ro w ad zen iu  n ie u s ta n ­
n e j i  bezlito snej w o jn y  p rzec iw  Ja p o -  
mji W B ry ta n ja  je s t  m n ie j za in te reso ­
w a n a  n iż  S ta n y  Z jednoczone... N ie u -  
szło- zapew ne uw ag i, że  sprow adziłem  
ze. sobą  do W aszyg tonu  m arsz . W avela  
o raz  n acze lnych  dow ódców  sił m o r­
sk ich  i  lo tn iczych  D alek iego  W schodu. 
N ie  je s t p raw dopodobnym , by  panow ie  
c i o d b y w ali ta k  d łu g ą  d rogę p o to ,_ b y  
ra d z ić  n a d  p rzy sp o rzen iem  szczęścia 
M ikadow i i  n a ro d o w i japońskiem u... 
K ied y  toczy liśm y w  styczn iu  1942 r .  n a  
r a d y  z P rezy d en tem  R ooseveltem  —  
ja sn o  w y n ik a ło  z naszych  b ad ań  i  ro z ­
w ażań , że  zniszczenie Japonji n ie  po­
ciągn ie za sobą k lęsk i N iem iec n ato­
m iast zniszczenie N iem iec nieuchronnie  
doprow adzi do k lęsk i Japonji".

O w a l c e  z ł o d z i a m i  p o d  
w o d n y m i  —  ty m  spec ja ln ie  donio­
słym  d la  A ljan tó w  o d c in k u  w ojny , n a  
którym  o sta tn im i czasy zaczyna się  d o ­
brze A ljan to m  pow odzić — C hurchiU

pow iedzia ł: „W  ty m  ro k u  z a ta p ian ie  ło­
dzi po d w o d n y ch  je s t  znaczn ie  liczn ie j­
sze, n iż  k ied y k o lw iek  w  te j w o jn ie . 
W o sta tn im  k w a rta le , a  szczególnie w  
o s ta tn ich  trz e c h  ty g o d n iach  z a ta p ian ia  
te  osiągnęły  cy fry  rek o rd o w e. P rz y p i­
sać to  trz e b a  w p raw d z ie  częściow o 
w iększej lipzbie łodzi podw odnych  n ie ­
p rzy jac ie la  z n a jd u jący ch  się w  akcji, 
a le  ró w n ież  co raz  o strze jszy m  i p o tęż ­
n ie jszy m  środkom  p rzec iw d zia łan ia  
i  coraz to  now ym  narzędz iom  w alk i. 
L odzie  p odw odne  jeszcze zaw sze s ta ­
no w ią  n a jw ięk sze  n iebezp ieczeństw o, 
a le  je s tem  p ew ien , że n ie  ty lko  p o tra f i­
m y  je  ograniczyć, a le  że je  p o konam y" .

O w o j n i e  p o w i e t r z n e j :  
„N asze s iiły  lo tn icze  w  te j chw ili l i ­
czebn ie  znaczn ie  p rzew yższa ją  s iły  N ie ­
m iec, W łoch  i Ja p o n ji, a  to  sam o d a  się 
pow iedzieć o naszej p ro d u k c ji lo tn iczej. 
W te j w o jn ie  p o w ie trzn e j n ieprzyjar- 
c iel po ra z  p ie rw szy  zd radz ił sw ą s ła ­
bość. Im  siln ie jsze  b ę d ą  n asze  a ta k i p o ­
w ie trzn e  —  ty m  lep ie j: dziś znacznie  
szybciej od n aszy ch  p rzec iw n ików  m o ­
żem y w y ró w n y w ać  s tra ty  ponoszone w  
lu d z iach  i  sp rzęcie  i s ta n  te n  z każd y m  
m iesiącem  coraz b a rd z ie j p rzesu w a  się 
n a  n aszą  korzyść... N ik t n ie  śm ie tw ie r ­
dzić, że  sam a p o tęg a  lo tn icza  m oże do­
p ro w ad z ić  do za łam an ia  się N iem iec 
albo  W łoch, albo  obu  razem . A le dlacze 
go n ie  m ie libyśm y  w ypróbow ać  te j  
„n iem ożliw ości", pod  w a ru n k iem , że 
p rzep ro w ad za jąc  ta k ą  p ró b ę  n ie  zan ie ­
db am y  rów nocześn ie  niczego innego? 
S p róbow ać ta k ie j rzeczy  m ożna, p ró b a  
ta k a  n ie  zaszkodzi!... M am y u sta lo n y  
eel bo m o b ard o w ań : chodzi o to, b y  n ie  
dopuścić  do tego, ab y  N iem cy  m ogli 
u trzy m ać  lu b  stw orzyć  p rzem y sł w o ­
je n n y  n a  w ie lk ą  ska lę  w  sk o n cen tro ­
w an y ch  o środkach  gdzieko lw iek  w  R ze- 
«zy, w e  W łoszech lu b  w  k ra ja c h  o k u ­
pow anych . W szelkie ta k ie  ośrodk i b ęd ą  
niszczone, a  ludność  robocza —  ro zp ę ­
dzana".

O  szy k u jący ch  się d z i a ł a n i a c h  
o f e n s y w n y c h :  „W  te j chw ili
g łów nym  zadan iem  A n g lji i  A m ery k i 
n ie  je s t ju ż  tw orzen ie  a rm ji i  p ro d u k o ­
w an ie  d la  n ich  sp rzę tu  i  w yposażen ia . 
G łów nym  zadaniem  jest już tera® ra­
czej zastosowanie tych  już istn iejących  
środków  w  w alce z nieprzyjacielem ... 
M uazę p rzyznać, że n asza  p r a c a  w ojen -



BIULETYN INFORMACYJNY

n a  w  A fryce była lepsza, niż sam i spo­
dziew aliśm y się. W yniki nasze pom no­
żył zresztą w ielokrotnie „genjusz" k a ­
p ra la  H itlera. Znać było w  Tunisie tą  
sam ą „m istrzow ską" rękę i  ten  sam 
upór, k tó ry  skazał n a  zagładę arm ię 
Marsz. P au lusa pod Stalingradem ... 
N ieprzyjacielskie w ytw órnie k łam stw  
dużo m ów ią o tern, że zdobyli kosztem 
sw ych w ielkich s tra t w  Tunisie cenny 
czas. N iech się nie łudzą! Inne nasze 
działania, zależne od bardzo specjalne­
go w yszkolenia żołnierzy i od przygo­
tow ania bardzo specjalnego sprzętu  — 
Hic zostały w  niczym  opóźnione przez 
up arte  w alki w  Tunisie".

O w a l c e  s o w i e c k o - n i e ­
m i e c k i e j :  „Trzeba n a  nasze zwy­
cięstwo w  Tunisie patrzeć trzeźwo i ro ­
zum ieć jego proporcje. Czekają nas jesz 
cze ciężkie zadania. M usimy pam iętać 
o tern, że n a  lądzie jeszcze zawsze cały 
praw ie ciężar w alk i z Niem cam i spo­
czywa n a  barkach  Rosji. Je j siły zbroj­
ne pow strzym ują 190 dywizyj niem iec­
k ich  i 28 dywizyj sprzym ierzeńców Nie 
miec. Jeśli wziąć pod uwagę, że m y w  
Tunisie zniszczyliśmy 15 dywizyj „osi", 
— będziem y m ieli m iarę w ysiłku ro ­
syjskiego i  naszego wobec- Rosji długu. 
Bardzo możliwe, że zbliżają się dalsze 

“ w alk i n a  froncie wschodnim. Trudno 
w ątpić, że H itle r zbiera w szystkie siły, 
by  po raz trzeci spróbować zadania cio 
su  śm iertelnego Rosji". Na m arginesie 
te j części oświadczenia C hurchilla w a r­
to  zwrócić uwagę, że u jaw niony przez 
C hurchilla s ta n  sił zbrojnych, zgrupo­
w anych przez Nacz. Dowództwo N ie­
mieckie na froncie wschodnim, nie jest 
tak wielki, jak się powszechnie sądziło. 
M.in. m ówiąc o Sowietach — Churchill 
zapowiedział spotkanie sw oje i Roose- 
veltd ze S talinem  i Czang-K ai-Szekiem .

Bardzo ciekaw e było. z a k o ń c z e ­
n i e  m ow y Churchilla. P rem je r b ry ­
ty jsk i z uporem  i konsekw encją, nie 
poddając się falom  optymizmu, p łyną­
cym ze zw ycięstw a w  Tunisie i z do­
brej sy tuacji letniczej i m orskiej, — 
raz jeszcze przestrzegał przed lekcew a­
żeniem  w roga: „Nie tw ierdzę, że w ojna 
już jest wygrana, albo że jest skończo­
na. Twierdzę tylko, że ją wygramy... 
Wróg jest jeszcze hardy i potężny. 
Trudno się do niego dobrać. Ma jeszcze 
wielkie arm je, bogate zasoby, cenne

strategicznie obszary. Wojna jest rze­
czą pełną tajemnic i  niespodzianek. Ja­
kiś b łąd  z naszej strony, niezgoda, zm ę­
czenie —  w ywołać m ogą nowe, k to  w ie  
jak  poważne w ypadki. Jedno  niebez­
pieczeństwo zawsze, do końca w ojny, 
będzie nam  zagrażało: niebezpieczeń­
stw o zbytniego jej przedłużenia. W prze 
d łużeniu w ojny — z jej olbrzym iem i 
kosztam i, z niebezpieczeństwem  znuże­
n ia  i  k łó tn i Sprzym ierzonych — leżeć 
m usi główna nadzieja Japon ji i  N ie­
miec. Tę nadzieję m usim y zniweczyć. 
Żadna sprawa jakkolwiek dla nas po­
nętna żadne zainteresowanie jakkol­
wiek naturalne — nie śmie nas odwo­
dzić od zasadniczej, głównej sprawy: 
ogólnego zwycięstwa", i

DZIAŁANIA WOJENNE

Z n i s z c z o n e  t  a m  y. J a k  już
donosiliśmy pokrótce w  poprzednim  
num erze B I — lotnictw o b ry ty jsk ie  d o - 
konało wczesnym  rankiem  17 m aja  jed. 
nego z najw iększych swych w  te j w oj­
n ie osiągnięć. Osiemnaście czterom oto- 
row ych bombowców, pod dow ództwem  
płk. Gibsona, zaatakow ało zapory w od­
ne w  M óhne i Eder. Nie- zw ażając n a  
w yjątkow o silną obronę a r ty le r ji p rze­
ciwlotniczej Anglicy z zim ną k rw ią  i  
determ inacją nad latyw ali tuż n ad  sam e 
zapory. Połowa, t.j. 9 atakujących  bom ­
bowców, zginęła. Dokonane jednak  
przez eskadrę zniszczenie okazało się 
straszne.

Zapora M óhne leży w  górze rzeki 
R uhr a, n a  południow y Wschód od D ort­
m undu. Zaw ierała ona i regulow ała po­
ziom 2/3 zapasów wodnych Zagłębia 
R uhry, by ła  najw iększym  źródłem  za­
opatrzenia Zagłębia w  energ ję elek­
tryczną. N a skutek  jej p rzerw ania w o­
dy olbrzym iego zbiornika zalały całą, 
w schodnią połowę Zagłębia, niszcząc 
tysiące zabudow ań i setk i fabryk, zale­
w ając kopalnie, podm yw ając drogi że­
lazne i szosy etc. O lbrzymie doraźne 
szkody są jednak  tylko częścią n ie­
szczęścia Rzeszy: zniszczona zapora po­
zbaw iła większość zakładów  przem ysło­
w ych Zagłębia głównego źródła ener- 
g ji elektrycznej, stanow iącej podstaw o­
w y czynnik p racy  przem ysłu. Ponadto 
zaś wykoleiła gruntownie pracę gęstej 
sieci kanałów wodnych, obsługujących
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50% transpo rtu  Zagłębia. Tym  sposo­
bem  najw ażniejszy okręg przem ysłu 
w ojennego Rzeszy otrzym ał cios niemoż 
R w y do napraw ienia do końca w ojny.

D ruga tam a — E der — znajduje się 
n a  pd. zach. od Kassel, jest najw ięk­
szym  zbiornikiem  w odnym  Niemiec 
i  regu lu je  cały system  w odny W ezery. 
W yzwolone z więzi w ody zalały całą 
dolinę F u ldy  oraz część m iasta  p rze­
mysłowego K assel. S ku tk i zniszczenia 
te j  zapory będą podobne, jak  zniszcze­
n ie  tam y Mohne. Dwie te  równoczesne 
k a tas tro fy  zaważą n iew ątpliw ie bardzo 
ciężko n a  produkcji w ojennej' Niemiec.

Je ś li chodzi o bom bardow ania wogó- 
le  -— to w  tygodniu sprawozdawczym 
trw ało  wyjątkowo silne bombardowanie 
l o t n i s k  i  p o r t ó w  Sycylji, 
Sardynji, Pantelerji i Południowych 
Włoch. Zauważono sprowadzenie, n a  te  
te ren y  przez dowództwo „osi" znacz­
nych zespołów m yśliwskich. W Niem ­
czech silnie zbom bardowano stocznie 
i  p o rty  w  K ilonji, F lensburgu, Em de- 
nie i W ilhelm shaven. B erlin  n a  9 o sta t­
nich dni był s z e ś c i o k r o t n i e  
odw iedzany przez słabsze siły lotnicze. 
M iażdżący nalot przeprowadzono na 
D ortm und (24.Y.) zrzucając 2.000 ton 
bom b; było to najw iększe bom bardo­
w an ie  jakiegokolw iek m iasta w  tej 
w ojnie.

Z d o b y c z e  w  T a n i s i t .  P o­
dano urzędow e cyfry zdobyczy w  T u- 
nisie; Ilość jeńców  przekroczyła znacz­
nie spodziewane liczby. Okazało się, że 
w  ręce ^ .ljan tów  w  osta tn ich  w alkach, 
t.j. za czas od 5 do 13 m aja wpadło
227.000 jeńców  (w  tern — dw ie trzecie 
N iem ców ). S tra ty  „Osi“ za czas od 31 
m arca, t.j. od dnia a taku  Anglików na 
L in ję M areth wynoszą 324,000 ludzi
267.000 jeńców, 3(1000 poległych 
i  27.000 ciężko rannych). Ogrom ne te  
cy fry  są niespodzianką dla samych A l- 
jan tów , którzy  — jak  to przyznał C hur 
ch ill — dopiero teraz zorjentow ali się 
należycie w  dokonanym  osiągnięciu m i­
litarnym .

P rzy  sposobności podać należy, że 
polski zespół m yśliw ski w  Tunisie, w  
Ciągu 50 dni swego udziału w  w alkach, 
zestrzelił 25 m aszyn wroga, tracąc 
- j e d n ą  w łasną.

ROZWIĄZANIE MIĘDZYNARODÓW­
K I KOM UNISTYCZNEJ

Radio m oskiewskie ogłosiło 22 fem. 
sensacyjny kom unikat. T rzecia m iędzy­
narodów ka, ośrodek kierow niczy św ia­
towego ru ch u  kom unistycznego, zostaje  
rozwiązana. Poszczególne sekcje tej 
m iędzynarodów ki nie będą odtąd  zw ią­
zane ani z Moskwą, ani z uchw ałam i 
kongresów kom unistycznych. O sta tn im  
aktem  rozwiązującego się je j prezy­
dium  był apel do wszystkich członków,

. wzywający do skupienia w szystkich 
sił do dalszej w alki z nieprzyj arielam i 
robotników  t.j. N iem cam i i ich sojusz­
nikam i.

Oficjalny dziennik sowiecki „P raw ­
da" stw ierdził, że ze względu na sw oiste 
w arunk i w ojenne, k tóre w ytw orzyły 
tak  w ysokie barie ry  m iędzy narodam i, 
lepiej będzie gdy ruch  robotniczy w  
poszczególnych k rajach  pracow ać b ę­
dzie samodzielnie. Znaczy to że kom u­
niści rosyjscy zrzekają się o f  i c j a 1- 
n  i e w pływ ów  na m asy robotnicze w  
innych k rajach . Słowem: odstępują oni 
od swojego program u św iatow ej rew o­
lucji p ro letariatu .

Je s t to sensacyjny śm iały m anew r po 
lityczny S talina, k tó rym  w ytrąca się 
a tu ty  antysow ieckiej propagandzie. 
T rudno jednak  przypuszczać, aby było 
to  coś w ięcej jak  m anew r i zm iana tak  
tyki. Je s t n ie  do pom yślenia, aby tą  
jedną uchw ałą kom uniści rosyjscy prze 
kreślili najisto tn iejszy  pun k t swego 
program u jakim  jest rew olucja św ia­
towa. Ju ż  w ielokrotnie w  polityce So­
w ietów, choćby w  ciągu obecnej, w oj­
ny, spotykaliśm y się z pustym i ich 
słowami, za którym i nie stały  żadne 
c-zyny.

Nie m niej jednak  sam fa k t o ficjal­
nego zniesienia trzeciej m iędzynarodów  
k i świadczy, że Sowiety uznały za sto­
sowne, w łaśnie w  tej chwili, uczynić 
to, co ponad w szelką w ątpliw ość idzie 
po lin ii interesów  A ljantów . Jak ie  są 
tego przyczyny, za jak ą  cenę to  n as tą ­
piło, jaka będzie nowa, już te raz  pod­
ziem na tak tyka akcji kom unistycznej, 
oraz czy w yraża się w  tym  słabość 
Zw iązku Sowieckiego — to okaże przy­
szłość.

Dla św iata problem  sowiecki — to 
tylko problem  światowej rew olucji ko-
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m unistycznej. D la nas, Polaków, istn ie­
je  także druga strona niebezpieczeń­
stw a sowieckiego: zaborczy im peria­
lizm rosyjski.

BENESZ

W oświadczeniu do prasy  am erykań­
skiej stw ierdził Benesz, że rozmowy na 
tem at konferencji m iędzy Polakam i 
i  Czechami nie zostały przerw ane, ale 
uległy zawieszeniu, aż do czasu w yjaś­
n ienia stosunków polsko-sowieckich.

Jeśli konfederacja polsko-czechosło­
w acka m a m ieć prak tyczną w artość,, to 
n ie  pow inna zależeć od apetytów  
i woli Moskwy. Polska nie jest bynaj­
m niej skazana na konieczność związku 
z Czechosłowacją, choć leży to również 
i w  jej interesie. P ragniem y go szcze­

rze, Czesi jednak  m uszą zrozumieć, że
0 w zajem nych stosunkach pomiędzy 
obu k ra jam i pow inna decydować w y­
łącznie wola i interesy obu zaintereso­
w anych społeczeństw, a nie in tryg i i po 
glądy m ocarstw  ościennych. K onfede­
rac ja  m a być środkiem  niezależności i 
bezpieczeństw a państw , a nie p a raw a­
nem  hegem onii rosyjskiej.

RÓŻNE) *

— W ielką doniosłość polityczną po­
siada fak t w znow ienia przez Szwecję 
stosunków  dyplom atycznych z rządem  
norweskim* w  Londynie. Równoczenie
1 T urc ja  w ysłała swego posła do em i­
gracyjnego rządu Greckiego. Znam ien­
ny  to obraz upadku  powagi Niem iec w  
k ra jach  neutralnych!

Kra]
KREW POLSKA NA WOŁYNIU.

.A narch ja na Wołyniu, zapoczątkowana 
m arcow ą ucieczką w  lasy całej u k ra iń ­
skiej m ilicji W ołynia (ck. 5.000 ludzi).

trw a  i naw et w zm aga się, godząc 
specjalnie > ciężko w  ludność polską. 
Osiedla polskie stały  się terenem  w y­
padów  band ukraińskich , k tó re  grabią, 
palą  i m ordu ją setki bezbronnych ro ­
dzin. Nie cały W ołyń jest ogarnięty 
przez anarchję, są jednak  pow iaty  (np. 
K ostapolski) w  których niem al do­
szczętnie wyniszczono ludność polską. 
Ogólne s tra ty  polskie sięgają już p a- 
r u  t y s i ę c y  w ym ordowanych 
mężczyzn, kobiet i dzieci.

Jednym  z najw iększych pogromów 
polskości by ł napad  bandy m ilicjantów  
na Janow ą Dolinę, w  wielkanocnym  
dniu  25 kw ietn ia. Wymordowano tam 
około 360 osób, przeważnie paląc' nie­
szczęśliwych wraz z ich domami.

Je s t rzeczą wysoce charak tery ­
styczną: wszędzie tam ,1 gdzie ludność
polska chw yta z determ inacją siekier 
i w ideł oraz organizuje obronę — tam  
próby pogrom u nie udają  się. G iną n a­
tom iast osiedla i grupy  ludności w ylęk­
łej, b iernej. Albowiem anarchja wołyń- 

' ska nie jest wyrazem jakiejś powszech­
nej rebełji całej ludności — jest ona

robotą stosunkowo nielicznych band, 
rekrutujących się przeważnie z byłej 
milicji, -band działających często nie­
udolnie i tchórzliwie.

Okupant niemiecki — nie będąc na 
siłach opanow7ać anarchję, wyzyskuje 
ją politycznie, starając się wzmóc i roz 
szerzyć nienawiść polsko-ukraińską. 
M.in. w  tym  celu w ładze niem ieckie 
pośpiesznie w erbu ją  Polaków  do walki 
z bandam i ukraińskim i. Do Łucka spro­
wadzono szw adron żandarm erji, złożo­
ny wyłącznie z Polaków  (m undury  n ie ­
mieckie, oficerowie N iem cy), k tó ry  
przeprow adził już k ilka w ypadów  k a r­
nych, w  czasie k tórych  spalono parę 
ukraińsk ich  wsi. Ponieważ są również 
oznaki, że agenci sowieccy dążą do w y­
zyskania pogromów wołyńskich, celem  
dalszego podniecania wrogości „nacjo- 
nalistów“ polskich i ukraińskich — po­
łożenie na W ołyniu sta je się w yjątkow o 
groźnem, zarówno dla życia Polaków  
jak  i dla losów polskości na Wołyniu, 
a także dla rozw oju całości, stosunków  
polsko-ukraińskich.

Szaleńcza akcja m orderców  u k ra iń ­
skich, w ypełniająca pragnien ia sowiec. 
kich i niem ieckich interesów  politycz­
nych, staw ia społeczeństwo polskie 
i polskie czynniki kierow nicze w  obli­
czu w yjątkow o ciężkich i odpowiedział 
nych decyzyj. Zbrodnie wołyńskie w y ­
magają od nas zdecydowanego odporu-
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ale zarazem i wyjątkowego rozsądku 
politycznego.

RÓŻNE. — W pow. sokołowskim za­
bito  w ójta gm. W yrozęby i w ójta  gm. 
Czerwonka, gorliwych niem ieckich p a ­
robków, którzy dali się specjalnie po­
znać miejscowej ludności przy  ściąga­
n iu  kontyngentów  oraz przy  brance 
młodzieży n a  roboty  do Niemiec. J e d ­
nocześnie zniszczone zostały wszystkie 
a k ty  statystyczne w  obu ńrzędach 
gm innych .' i

— W W ilnie został zastrzelony Cze-

Warszawa
ARESZTOWANIA. W nocy z 17 na 

18 bm. Gestapo' przeprow adziło w  sto­
licy  m asowe aresztow ania na podsta­
w ie sporządzonej listy. Przez k ilka no ­
cy następnych trw ało  dalsze, już m niej 
liczne, w ybieranie ludzi. N ierzadko 
aresztow ano całe rodziny. A resztow a­
n ia  objęły zarówno inteligencję jak  i 
robotników . Ogólna ilość aresztow a­
nych wynosi ponad 1.000 osób. Niem cy 
określają to  uderzenie, jako skierow a­
ne  przeciwko żywiołom kom unistycz­
nym . W istocie je s t to próba ugodzenia 
W środowisko „polskiego ru ch u  oporu“ 
i  w ym ierzoną je st w  te  wszystkie „nie­
spokojne żywioły" n a  które w skazyw a­
ły  donosy, poszlaki licznych śledztw , 
dom ysły okupacyjnych Scherlocków 
Holm esów itd. J a k  w  każdej niem iec- 
k ie j robocie tak  i w  ostatnich areszto­
w aniach czynnik p artaętw a i ciosów na 
ślepo widoczny je s t wyraźnie. Polska 
Podziem na poniosła niew ielkie straty , 
uderzenie okupanta dotknęło jednak  ty  
siące Polaków  i Polek, w zm agając n ie ­
naw iść i pragnienie odw etu na wrogu.

Z 23 na 24 m aja  przeprowadziło Ge- 
, stapo liczne aresztow ania W Pruszko­

wie.

GHETTO DOGORYWA. Praw ie całe 
•ghetto je s t już spalone. Rozstrzelano 
ostatn ich  funcjonarjuszy żydowskiej 
straży  porządkowej, choć nie b ra li oni 
udziału  w  w alkach. Szereg domów g ra­
niczących z  dzielnicą żydowską, pozo-

sław  Ancerewicz redak to r w ileńskiej 
gadzinówki „Goniec Codzienny".

— W czasie przewożenia więźniów 
do nowego w ięzienia w  K rakow ie pray 
'ul. W ielickiej — zbiegli wszyscy z tran s 
portu, oprócz jednego ranionego w  
ucieczce.

— W  Częstochowie 17.IV ze szpita­
la  więziennego na Zawod-zi pa tro l S 3  
Zbrojnych w  K ra ju  odbił rannego ko­
legę, którego wywieziono zarekw iro­
w anym  samochodem niem ieckim  w  bez 
pieczne miejsce.

stających poza nią, — rów nież spalono.
T rw ające ponad m iesiąc doszczętne 

niszczenie ghetta  k ry je  w  sobie, poza 
straszliw ą zbrodnią popełnioną na
40.000 ludzi, także katastro fę m a te rja ł-  
ną stolicy. Oblicza się, że w ysadzanie 
w  pow ietrze i spalenie, k tó re  obję:o do­
m y mieszkalne, zakłady pracy  i u rzą­
dzenia użyteczności publicznej, spowo­
duje u tra tę  przez W arszawę około
100.000 izb m ieszkalnych, łącznie z u rzą 
dzeniem  ok. 2.000 lokali p rze m y sło - , 
w ych i  ok. 3.000 lokali handlow ych. 
U rządzenia kanalizacyjne, wodociągo­
we, elektryczne i  telefoniczne uległy 
w iększym  lub m niejszym  uszkodze­
niom. Aby w  jłełni zrozumieć ogrom 
tych zniszczeń, należy uprzytom nić so­
bie, że skutkiem  oblężenia w rześnio­
wego było całkowite zburzenie 78.000 
izb m ieszkalnych, t.j. znacznie m niej 
niż obecnie (we w rześniu 1939 r. zbu­
rzono 10,3% stanu przedwojennego izb 
m ieszkalnych, obecnie, p rzy  likw idacji 
ghetta; ok. 15%!). 7

CZTERYSTOLECIE ŚMIERCI K O ­
PERNIKA zostało przez stolicę zam ani­
festow ane złożeniem 24 m aja  w  godzi­
nach wieczornych pięknego w ieńca z 
odpowiednim  napisem  u  stóp pom nika 
wielkiego Polaka. Św iat cały, a szcze- j;
golnie A m eryka i Anglja, urządziły k u  
czci jednego z najw iększych genjuszów 
ludzkości szereg uroczystości. P rezyden t 
Raczkiewicz wydał specjalne orędzie 
To samo uczynił prezydent RooseveJt, 
podkreślając ogrom w kładu wielkiego 
polskiego A stronom a w  dorobek wier- 
dzy ogólnoludzkiej.
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Dwadzieścia
Z apada wczesny m rok styczniowy. 

Księżyc w  pełni dźw iga się powoli nad 
dachy zasypane śniegiem, iskrzące się 
w  30 stopniowym  m ro zie .. Zwodniczy 
półcień pada od parkanu, okalającego 
więzienie.

O te j porze kończy się jeszcze jeden 
z różańca — 'posępny dzień więźniów. 
S trażn ik  w yda z ko tła lu rę kolącyjną, 
nastąp i apel, zm iana w arty  — i po bez­
nadziejnym  dniu  — beznadziejna noc.

Beznadziejna noc?... Dla trzech więź­
niów  siedzących osobno w  celach — nie: 
W szyscy trzej skatow ani w  śledztw ie 
już w iedzą, że nadchodzi ratunek . Nie 
w iedzą jeszcze jak  i kiedy, ale już są 
pew ni, że idą ku  wolności.
Czyż m ożna wierzyć?... W szak w  m ieś­
cie stoi garnizon i włóczy się po ulicach 
4 tysiące żołnierzy i m ilicjantów , 200 
zm otoryzowanych żandarm ów  pilnu je 
szlaków, torów  i przewodów. W ięzienie 
otoczone je s t dwoma parkanam i 3 i 5 
m etrow ej wysokości, pilnow ane przez 
k ilkunastu  strażników , przez posterun­
k i n a  w ieżach obserw acyjnych, ośw iet­
lone n a  noc la tarn iam i. O 100 m. ko­
szary, o 400 m. posterunek  żandarm e­
r i i . .  Czyż m ożna wierzyć?

iWszystko zdaje się mówić przeciw  
nadziej i.

A  tym czasem  odsiecz je st już bliska...
G rupa śm iałków  prze.darła się do 

m iasteczka X  z dalekich stron, zdobyła 
samochód, ba... w zięła do niew oli czło­
wieka, k tóry  w iele w iedział o tym  w ię­
zieniu i  w  strachu  o życie udzielił w y­
jaśnień.

Dobiega godzina 5-a, zm rok gęstn ie­
je. 1 oto w  najdalszym  zaułku ulicy po­
jaw ia się g rupka k ilku  osób.

Czekają parę  sekundy i nagle piąć się 
zaczynają n a  parkan . Śnieg głuszy od­
głos skoków n a  dziedziniec zew nętrzny 
więzienia, n a  k tórym  ty lko budynek ad 
m in istracyjny świeci oświetlonym i ok­
nami.

O tej sam ej chwili przed bram ę ze­
w nętrzną w ięzienia zajeżdża m ałe auto 
osobowe z podoficerem  SS przy  szofe­
rze. P ukan ie  do bram y. S trażn ik  w y­
gląda przez „judasza". O tw iera spokoj­
n ie bram ę. A uto w jeżdża na dziedziniec.

Zaledwie zamknęły się ciężkie wrota

pięć minut
— znowu pukanie. S trażn ik  odw raca 
się ku  okienku; n ie  widzi, że z ąuta. 
w ysiada dw uch ludzi, k tórzy opierają 
m u o głowę... lufy  pistoletów.

P rzez uchyloną bram ę w ślizguje się 
jeszcze dwuch ludzi.

— Prow adź do w ew nętrznej b ram y— 
pada rozkaz — milcz, a będziesz żył...

P rzerażony strażn ik  rzuca rozpaczli­
w ie spojrzeniem  n a  w ieżę-obserw acyjną 
gdzie czuwa posterunek. Tam ten jed ­
nak  niczego się nie 'dom yśla i paląc spo 
kojnie papierosa w ygląda n a  ulicę; tam  
ze śpiewem  przepiągą oddział w ojska.

. Ś p iew , zupełnie zagłusza k ró tk i suchy 
trzask  „Cołt‘a“ ; to pad ł strażn ik  przy  
bram ie, staw iający opór. Dwa kró tk ie 
suche w ystrzały  dochodzą z kancelarii 
w ięzienia: położono trupem  staw iają­
cych opór Niemców: kom endanta w ię­
zienia i jego zastępcę.

Rżekom y podoficer SS z jednym  to ­
warzyszem  idzie pod osłoną parkanu  
w ew nętrznego k u  furcie wejściowej; z 
kancelarii w ięzienia w ym yka się p a rę  
cieniów, biegnących do wieży obserw a­
cyjnej, dom inującej nad  dziedzińcem... 
To grupka z owej bocznej uliczki. W pa­
dają  po schodach n a  galerię. Nikogo tu  
nie m a. Posterunek  sta je  dopiero o 18-ej. 
Z rzucają wdół n a  dziedziniec w ew nątrz 
ny  długą linę z węzłam i. Jeden  po d ru ­
gim bez szm eru spływ ają n a  tam tą  stro 
nę. W artow nia przy  furcie je s t już 
uniesżkodliwiona.

O tw iera się fu rta . W pada przez n ią  
kilku  ludzi, z b ronią w  ręku. DO w a r­
towni. Do kuchni. — Ręce do góry!

S trażnicy nie m ają  czasu do nam y­
słu. Po chwili leżą plackiem  n a  podło­
dze pod błyskiem  groźnych luf. •'

Jeszcze raz „ podoficer SS“ rozkazuje 
otworzyć drzwi. Tym  razem  już o sta t­
n ie do gm achu więzienia. I  znów — 
trzeci z rzędu  strażnik, posłusznie speł­
n ia rozkaz. W ydaje klucze od cel.

Cichy chrzęst zamków.
— No, doczekaliście się chłopcy... 

Teraz w  nogi...
Z trzech cel w ychodzą napół rozebra­

n i w ięźniowie Już  wiedzą... Nareszcie 
ńapewno. To naprawdę wolność. Zbroj­
na w  pistolety. Roześm iana radośnie.
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W yniesiono do auta, tego, k tó ry  m iał 
.złamaną nogę. W yprowadzono i tych 
dw uch, jak  tam ten  — skatowanych.

P rzy  aucie leży siedm iu ludzi. Sześciu 
żyw ych. To strażnicy. Siódmy m artw y
 odźw ierny zabity  za próbę oporu.

W cieniu parkanu  pojaw ia się gro­
m ad k a  wychodzących z fu rty  _ w ew ­
nętrznej. P rzy  bram ie skupiają  się... 
A uto -wyjeżdża w  ciem ną ulicę. Ledwie 
skręciło — zbliża się z ulicy ciężarów ­
k a  do k tó re j w skakuje cała grupa. W y­
r o i ł  się za nim i tłum ek kilkudziesięciu 
osób. W ypuszczeni z cel więźniowie. 
Rosjanie, U kraińcy Białorusini... K olej­
no w padają w  noc i znikają. Czeka ich 
daleka droga. „Do lasu“ ... .

Jeszcze chw ila, b ram a zatrzaskuje

KW ITUJEM Y odbiór n a  B.I. 5.586 zł. 
500 zł: MT; Wołyń; S tenia. 300 zł: 

PKN; Humor. 150 zł: LA; Kit. 100 zł: 
W łoda; Czesiek; K lan  M; K ara; Gaz; 
5 R; W anda; W yzwolenie z piekła; SS; 
Ik ar; N ikta. 76 zł: Oferm a. 50 zł: Kość; 
H ela; Tad; PR; AB; M edyk; Lachim ; 
M ucha Dalia; B iztun; Splekt; Pan. 30 
zł: Zim na; Mały; Lwów; WH; WK;
Smok; W łady; Dwór; M ost I; . Paski; 
As. 25 zł: K ra ta ; K ra ła  W P; Dysk;
War; Worn; W akt; Tees; Pola. 20 zł: 
Sąsiedzi; Fela; S tan; F ortu ; Kaczor, 
W ałek; Michał; Janka; Irka; Borow; 
Tw ardy; K aja; IK ; Junosza; O stoja, 
T udnia; W .Pani; Ciotka; Bez hasła; Go­
ry l; KS; Znicz. 15 zł: Ślązak; Wol; BB; 
Cis; Duży Jan ; Wódz; Orzeł; Razem; 
12 zł: H ycler. 10 zł: Rene; Irena; To; 
K oral; F rank ; Jo t; A leksa; Golan; W o­
da; Ju r ;  Olimp; Ela; M ary; Joan; ŁL; 
Dżieci: W icher; FB; H ipolita; Dziunia; 
B utrym . 5 zł: N adzieja; Pola; Sfef; 
W acia; Pow staniec; HA; Cyrk; Wezw; 
Razem . 3 zł: WA.
'K W IT U JE M Y  odbiór n a  cele spec. 

i  broń 48.652 zł.
11.000 zł: K ajeden. 7.050 zł: Yacht. 

5.200 zł: B ernstein. 5.000 zł: Jotko.
3.000 zł: D łużenia n a  cele S anitarne.
2.000 zł: K onrad. 1.500 zł: W anda-broń.
1.000 zł: Hirsz; F rank ; R ym -broń; Hof­
m an. U80 zł: 8/9-V. 658 zł: ZZ. 500 zł: 
U rtyn ; Edek. 280 zł: My. 250 zł: Zów-

sie cicho. M otor ciężarówki w arczy cięż 
ko. H ałas cichnie. W ięzienie milczy głu 
cho. S trażnicy zam knięci w  opuszczo­
nych celach.. t

Dwa au ta  pędzą srebrną drogą. Któż 
je  dogoni? Łączność m iasteczka ze św ia 
tem  zerwana. O 17-tej w ybuch znisz­
czył centralę telegraficzną i telefonicz­
ną, przewody za m iastem  pozryw ane, j. 
Któż zatrzym a śm iałków  i tych — z 
progu śm ierci zwróconych rękam i w ier . 
nych towarzyszów broni?

Tak odbito więźniów  katow ni w  X. 1  
pewnego dnia styczniowego 1943 roku 
o godzinie 17 — 17,25. _ _ |

A pościg ruszył... nazaju trz , ,,już‘' 
o godzinie 10 rano.

ka; Wska. 200 zł: Jasia; Maro; Belot; 
Stefa; Gibka; Adam. 160 zł: Czesy; 
FHS. 150 zł: Tygrys. 120 zł: Buba. 100 zł: 
Wilk; Cer; Śmigło; Jo la; Myszą; Moni- 
co-; K rystyna; E; H elw t; abc; Tlen - 
S ław ek; Wola; Jo tka ; Wolność; KI; 
M arian. 90 zł: Słup. 80 zł: Miś. 63 zł: 
Babuś. 60 zł: Kokos. 50 zł: Ila-M iś; 
Swoi; IX Miś; K lon; Rondo; Kobuz; 
Balk;” Bobo; PZ; Tunis; Pantofelek; 
Łachin; A nna; W odnik; Ufna; W arta; ! 
Vie; M etek. 47 zł: BB. 42 zł: Loda. 40 zł: i
Iga; W anda; K it; CKEM. 35 zł: Wil.
30 zł: Łoś; HKT; Nike; Lech; K at; Hal.
Z; MB; Dziad; Miecio; P raca; Sęp; WS; i 
Rolem; Orze. 25 zł: T ur; Wrzos; K lub. ; 
20 zł: Cyli; Naprzód; Sęk; SS; H elena; i 
Ludka; SG; Benet; Dym; K ruk ; BO; \ 
F; W anda; Omega; ZZZZ; D ar; Józef; -! 
M aria; Wilk; M am a; Odwet; W ładek; j  
W iktor; Odwet; BT; 2 X 12; M ary; ŻZ; 
D niep; Akuś; Lew. ghetto. 15 zł: Dym; 
Ruda; M ichał; od nas; W uret. 10 zł: 
Iza; K ruk ; K oper; HS; S tefa; Wid; 
Słoń; M are; Dzwon; Most; Terka; Wi- i 
sła; Peka; Jub i; P ante . 6 zł: 2.S.HI; 
2.S.H. 5 zł: Etot; W ilk; Krzyś; Giga.

P letzew  — 38 sztuk am unicji; Z ryw —
1 zapalnik. C.H. dziękujem y za pomoc 
dla 160 osób i  prosim y o dalsze ofiary. J

SPROSTOW ANIE: 3.000 zł Denhoff 
w inno być 3.000 zł Leszek S tary ; 400 zł 
■Genzy II w inno być Senry  II.


